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Przedpłata w y u o si:
w Kranówie:

m iesięcznie 1  złr. 3 5  cn t., K wartalnie 4  złr., 
półrocznie 8  zlr., roczni.' 1(5 złr.

Z a odnoszenie  do dom u dolicza się 15 cnt. 
m iesięcznie.

Na prowincji I w całej munarchji Austro-Węg.:

m iesięcznie 1  złr. 70  cnt,, kw arlali ie 5  złr., 
półrocznie 10  złr., rocznie 2 0  złr.

Numer pojedyóczy 6  cni. n a  prow incji 10  cnt.

K U R  J E R

Y t y c h e d z i  c c d z i s n r i e  o  g n d z i r i e  8  r a i t o .

C ena ogłoszeń:
Z a w iersz -petitowy lub j pgo m iejsce, za 
pierw szy raz 1 0  cnt., zs następne po 5 -cnt, 
D iobne  ogłoszenia zwykłym drukiem  pc i  cnt. 
od w yrazu , tłustym  drukiem  po 5  cnt. od 
w yrazu. M inim um  ceny drobnych ogłoszeń 
25 cńt. „N adesłane" 20 c n t  od wiersza.

A dres a ia  telegram ów :

„KURJtn POLSKI" —  K RA K Ó W .
R ękopisów  R edakcja nic zwraca.

M . r e  r a  5 .  ^ a d L n r n u a j ł s l a r a ^ - s ^ f s a s  M Z  I W r .  5 B S 3 .

A gitacja cocjŁlidtyczua w G zecbaT  Hó łao cuycli. — 
In tryg i kobiece we F.m w ji. — K artel liberalno-za- 

chowawczy w Izb ie  bf Igijm iej. — Oele radykałów  
norweskich. — B ib lijn i porównania m etropolity  

KiemenSa. — Nowy M achai.

W Czechach puinocnych socjaliści dają 
się we znaki hberałom. W Karbitz dnia 
3 b. m wkroczyli na t. zw wędrowną kon­
ferencję memiecko-marodową i przy głoso- 
wanio pob u liberałów na głowę. Ze stro­
ny socjalistów przemawiał robotnik Hapcl 
t. zw. socjalista niezawisły O ddaw na już 
agitacja socjalistyczna bardzo g ro /ną  się 
sta ła  w przemysłowo silnie rozwiniętej o- 
kolicy Liberca

P rasa  francuska gwałtownie uderza na  
Carnot a , który wysługuje się miernotami, 
aby tylko nie dopuścić C onstans’a do steru 
rządów. Oprócz naturalnej rywalizacji p o ­
między obecnym prezydentem rzeczypospo 
litej a jego domniemanym nas tępcą , różnić 
m a tych dwóch ludzi tak potężnych we 
Francji, niechęć ich dwojga żon ku sobie. 
Pani Carnot bardzo nie lubi żony ex-mini- 
s tra  Consiansa, a jak  powiadają , i pani 
F loaue t  nieco z góry patrzy na  tę ostatnią 
Wpływy kobiece nie są bez znaczenia w 
dzisiejszej republice, Carnot bowiem daje 
sobą powodować otoczeniu.

W spółpracownicy Untucrsu Roussel i 
n o lh ,  którzy pisywali w organie Veuillot’a, 
już od 1867 r. od chwili założenia pisma, 
wystąpili, motywując krok swój tern, iż nie 
godzą się na politykę Ojca św. we Francji, 
przychylną rzeczypospohlej. Wymienieni 
dziennikarze są monarchistami.

W przyszły wtorek 11 b. m. zbierają się 
delegaci wszystkich belgijskich stowarzyszeń 
robotniczych do Brukseli na  naradę , celem 
zajęcia stanowiska w obec porozumienia, 
jakie dokonane zostało pomiędzy t. zw. do- 
ktrynerami, t j  u m i a r k o w a n y m i  l i b e ­
r a ł a m i ,  a takcją zachowawczą Woestego, 
w sprawie reformy wyborczej.

Spraw a rewizji konstytucji w Belgji po 
stępuje Ucie żółwim krokiem. Nie mniej 
jak 16 rozmaitych projektów leformy wy­
borczej rozbitra ła  juz Izba belgijska.

Najrozmaitsze powstają kombinacje naj­
sprzeczniejszych systemów Obecnie rozgłos 
pewien osiągnął wniosek radykalisty Fero- 
na i został usunięty dopiero przez najśwież­
szą kombinację liberal,.o-zachjwa\vczą sy­
stemów wyborczych, na którą zgodzili się 
zarówno Frere  Orban, jak i Woeste. Feron 
poruszył myśl, którą już przed rokiem krze­
wił profesor p raw a un.wersytetu leodyjskie 
go Nysscns. Jest to tz. le vo(e plural, o j a ­
kim mówi już John S tua r t  Mdl, żądając go dla 
Klas oświeconych Polega le vote pluial na 
leni, iż pew ne kategoije wyborców mają 
praw o o, dawania podwujnego lub wielo­
krotnego głosu. Feron swój wniosek sfor­
mułował. jak  n as tępu je :  Każdy belgijski 
obywatel, klóry przeszedł rok 25 życia i 
co najmnmj przez dwa lala mieszka1 stale 
w danym okręgu wyborczym, ma w nim 
praw o czynne wyborcze Jest tó  wiec gło­
sowanie powszechne. Głosowanie tu p o ­
wszechne doznaje ograniczenia o tyle,-iż 
żonaci mają  głos podwo.iny. Katolicy przy 
klasnęli myśli P'erona i była chwila, kiedy

zdawało się, iż jajko kolumbowe rewizp 
belgijskiej konstytucji zosiało nakoniec po­
stawione.

Katolicy jednak  chcieli utworzyć znacz­
niejszą liczbę różnych kategoryj uprzywile­
jowanych podczas gdy Fc-ron i socjaliści 
bynajmniej do tego me byli skłonni. T y m ­
czasem Woesle porozumiał się z Frere-Or- 
banem. Nowy wniosek, który taką burzę 
wywołał w kołach robolniczych, przekaza­
ny już został komnji iewizvjnej (komisji 
2 1 )

Do czego zdążają radykałowie norwescy, 
staje się coraz wyraZmejszem, Wiele d o ­
czytać się było można już w artykułach 
Bjómstjerne Bjórnsoua, który pierwszy krze­
wił ideę separatyzmu. Obecnie jednak 
Bjórn-on nie chce iść dalej za Steenem, 
radby uśpić napow ró t duchy, bloie rozpę­
tał. Radykałowie ni mniej ni więcej, jak 
tylko zmierzają do rozerwania Unji szwedz­
ko norweskiej, stworzenia z Norwegji n ie­
zawisłego mocarstwa. W tym celu nie w a ­
haliby się i za b ioń chwycić. Ciekawą wia­
domość zamieszcza A ftenposł wychodząca 
w Sztokholm ie:

Zwróciło powszechną uw aję ,  dlaczego 
storthing tak długo obradował i me mógł 
dojść do rezultatu. Odwlekano widocznie 
ostateczną decyzję. Za kulisami tymcza­
sem rózgi ywała s:ę zupełnie inna, nadzwy, 
czaj charakterystyczna akcja. Rząd zapyty­
wał ministra wojny, c z y  a r m j a  n o r w e ­
s k a  j e s t  g o t o  w a d o  w a l k i -  Zanim 
odpowiedz została udzieloną — a minister 
wojny znieść się musiał z komendanlami 
korpusow, storlhing tra\, ił cza= na ban a l­
nych rozprawach

Z Sofii d o n o sz ą : Minister sprawiedliwo­
ści Sławków, który w Tirnowie kieruje 
śledztwem w sprawie podburzających ka­
zań, wygłaszanych przez metropolitę Kle­
mensa, jak  w iadomo, przez swych własnych 
djecezjan usuniętego od urzędu i internowa- 
negojw klasztorze, nadesłał telegraficzne spra 
wozdanie o rezultacie nadań dotychczaso­
wych Wielka Liczba świadków zawezwanych 
zeznała, iż metropolita nie tylko om-ażał osubę 
księcia, ale takz i  w gwałtownych wyrazach 
rzucał się na rząd obecny i konstytucję 
bułgarską, podniecając do buntu W ten 
sposób dopuścił się metropolita zdrady sta­
n u ;  z kolei więc organa sądowe wkroczyć 
będą musiały przeciw niemu z oskarżeniem 
w sensie powyższym. Metropolita zasiędzie 
na ławie oskarżonych, a że go kara nie 
m in ie , tembardziej jes t  to p raw dopodo­
bne, iż nawet egzarcha ma być obecnie 
bardzo źle dla niego usposobiony, M etropo­
lita w kazania swem rozpoczął od przeciw­
stawienia niecnoty księcia cnocie Mojżesza, 
który z miłości dla ludu izraelskiego odrzu­
cił rękę księżniczki egipskiej. Na. tle tern 
biblijuem snuł metropolita dalej swoje re- 
kryminacje, które tak sm utne dla jego oso­
by sprowadzają  następstwa.

Dnia 6 b. m. o godzinie 8 wieczorem 
ogłoszoną została proklamacja książęca, za ­
wiadamiająca, iz książę opuszcza granice 
państwa w towarzystwie prezydenta mini­
strów Stam bułow a, ministra spraw  zagra­
nicznych Grekowa, przewodniczącego sobra- 
mja Petkowa, nadm arszałka dw oru  hr. Fo- 
rasa  1 delegatów armii Rządy prowizory­
cznie sprawować będzie minister oświaty 
2 'wkow. W Sofii pozostaje również mimster 
wojny

Ślub księcia oubędzie się w dniu 20 b. m. 
w Pianore. Orszak weselny książęcy udaje 
się tam drogą na Wiedeń.

Komisja weryfikacyjna i prezydjum skup- 
czyny serbskiej rozsyła okólnik posłom, któ 
rzy me uczestniczą w obiadach, wzywając 
do przedłożenia m andatów  poselskich celem 
ich przejrzenia Posłowie, którzy przed ko­
misją weryfikacyjna się nie stawią, w myśl 
regulaminu skupczyny tracą mandat, w ich 
okręgach zatem rozpisane będą  nowe wy 
bory.

Opozycja serbska nie godzi się na rozu 
mowania ministra spraw wewnętrznych Ri- 
baraca, klóry stwierdził komplet w Skup- 
czynie po wyjściu radykałów i postępow ­
ców Artykuł 160 koslytueji op iew a: kom­
ple t w Skupczynie stanowi oo najmniej 
p o r o w a  liczby posrow 'iu ich w myśl 
obowiązujących przepisów wybiera się de 
Skupczyny. Sam a konstytucja lii zby tej p o ­
słów składających Skupczynę nie określa, 
podaje tylko sposób jej wyszukania. §. 78 
rozdziału V konstytucji p o s ta n a w ia : Na 
każde 4500 głów osób płacących podatki 
(w przybliżeniu odpow iada to 23000 m ie­
szkańców Serbii) wypada jeden p .se ł  no 
Skupczyny, jeśli zaś pozostaje po wydziele­
niu wszystkich m andatów  jeszcze ponad 
3000 głów osób płacących p u d a fk i , to i 
oni wybierają jednego posła do Skupczy­
ny — § 79 orzeka, iz przed każdymi w y ­
borami ukonstytuować się winna specjalna 
kom isja , złożona z prezvdenta i dwóch 
wiceprezydentów ustępującej Skupczyny, 
p rezydenta  rady stanu i p iezydenta trybu­
nału kasacyjnego, która oznaczy ilość m an ­
datów poselskich, potworzy okręg, w ybor­
cze i ułoży listy wyborców W myśl tego 
rozporządzenia przed laty weszła w użycie 
cyfra 134 mandatów dc Skupczyny.

Rejtr.cja i ministerstwo Awakum owicza 
przeciw . temu ustalonemu zwyczajowi nie 
pro tegow ało . Połowa posłów wymaugl- 
na dla kompletu wynos.ła 67, sicoro więc 
pozostało w sali 63 liberałów, nie było to 
kompletem.

Nawet z tego wyehodsąc punktu  widze­
nia, iż faktycznie (z p j  minięciem posłów 
wybranych w okręgu ru drfiokim) w Skupczy­
nie znalazło się prawomocnie wybranych 
128 posłów, to i wtedy połowę stanowić 
bedzie cyfra 64, a nie 63.

Tego rodzaju teoretyczne argum entacje  
nie wiele snać pom ogą radykałom serbskim 
wobec stanowczości, z jaką  rząd  zmierza 
do stworzenia bodaj sztucznej większości 
dla siebie, a j r k  obecnie bodaj sztucznej 
Skupczyny.

W Sudanie  podniosł głowę nowy Mshdi. 
Do O m dunnanu  stolicy Kalifa Abdullahiego, 
który po pierwszym Mahdim objął rządy 
Sudanu, przybyło poselstwo od nowozwia- 
stującego się Mahdiego, z żądaniem b ez ­
zwłocznego złożenia rządóyy w ręce p raw e­
go następcy proroka. Aodullahi kazał po 
słów przybvłych poprostu  ściąć. Kwestia 
jednakże  nie je s t  przez to jeszcze rozwią­
zaną. Jak opowiada ks. O hrw alder ,  który 
la t  dziesięć przebył w Omdurmanie, iako 
je n ie c , panowanie A bdullahiegu nie jest 
bynajmniej ugruntowane. Nastrój fanatycznej 
ludności sudaóskiej - wciąż gorączkowy.

Co chwila powtórzyć się mogą sceny z 
czasu pierwszego Mahdiego. Zapał dia w oj­
ny świętej jednoczy się z mistycyzmem po

litycznym, zwróconym ku wyszukiwaniu u s ta ­
wicznemu postaci „prawego następcy p ro ­
roka". Sudan  dziś nie jest  tak odległą, z a ­
pad łą  krainą, żeby Europa mogła obojętnie 
patrzeć na jego losy Nietylko od północy 
przez Egipt, ale także przez państwo Kongo 
dociera cywilizacja w głąb środkowej Afryki. 
Duże znaczenie mieć będzie w tej m erze 
ekspedycja wysłana ze strony państw a K on­
go pod przewodem Yan Kerrkhovena nad 
Riały Nil i w okolice równikowe . 'udanu.

W Peru spustoszył tłum lożę wolnorau- 
iarzy i lokal konsulalu S tanów  Z jednoczo­
nych Wywołało to remonstra :je ze s trony 
Unji.

Zebrarie anarchistów
n a  T r a f a l g a r - S p a r e

Londyn 3 kw ietnia.
P aństw o angielskie, pom im o gw ałtow nych że­

ni ań anarchistycznych, stoi jeszcze dość silnie, 
co nic nie przeszkadza, że nigdzie m ów cy na 
św ieżem  pow ietrzu  nie m ają  takiej w olności, jak 
w królestw ie W ielkiej Bryianji.

— Będziem y się posługiw ali bron ią  — w rza­
snął je d e n  z anarch istów .

—  W ysadzim y w szystko dynam item  aby prze 
w rócić dzisiejszy po rząd e l -— zaw tórow ał m u 
drugi.

N astępnie trzeci m ów ca wskuuzył na beczkę 
i przem ów ił w następujących s ło w ach :

— My m usim y rząd  dzisiejszy zastąpić in­
nym . W reszcie  my nic chcem y żadnego rządu, 
żadnego praw a. Każdy pow inien  robić co m u 
się podoba i pracow ać, o ile zechce. W ypo­
w iadam y w ojnę bogaczom , kapitałow i, w łaści­
cielom  fabryk i okrętów .

Mowę tę przyjęli anarchiści hucznym i okla­
skam i, a  paru  obecnych konstablów  znacząco 
się lśm iechało. O rato r chciał jeszcze dalej 
przedłużać dyskurs, lecz ściągnął go z beczki 
kraw iec Movbray, odpow iedzialny red an to r dzien­
nika socjalistycznego i rozpoczął wykład o a n a r 
chizm ie. G łosem  silnym  b»sow vm , rozkw ilał się 
nad  ogólną nędzą i upodleniem  niższych w arstw  
społecznych P raw ił o lichw iarskich p rocen tach , 
jaż ie  p łacą robotnicy.

—  Go się stan ie  z kolejam i zekznem i ? —  
przerw ie m u jed en  z obecnych — gdy n ie  sta­
nie rządu i praw a.

Mówca na  to py tan ie  nic n ie  odpow iedn i? . 
Pociągną! h au st w hisky i m ajestatycznie zeszea l 
z beczki.

Po  nim  przem aw iał inny anarch ista . W sp o ­
m niał o losie K arola I, pogroził m onarch ji i o- 
św iadczył, że n a  wszystkich s z ta n d a ra c h 'a n a r ­
chistycznych, pow inien  nyć w ypisany aforyzm  
P ro u n h o n a  : „W łasność  je s t kradzieżą".

Mówiła jeszcze jakaś dam a, cudaczn ie  u p ra ­
na, w ysłana przez bohaterów  z Gnicago i paru  
anarch istów , o zakazanych fizjonom jach.

N a placu sprzedaw ano obrazek, p rzedstaw ia­
jący boginię wolności ze z . ' 'ązanemi rękami ł 
nogami i z ustami p rzepasanem u

Tysiące ludzi przysłuchiw ało  się w milczeniu 
lem u zebraniu , lecz n a  żadnym  z obecnych 
ow e szalone m ow y n ie  robiły w rażenia.

S łuchano  z ciekaw ości, ale nikt nie b ia l 
n a  serjó tych przem ów ień, . bo w Anglji socja­
lizm i anarch izm  nie przechodni w m asy lu d o ­
w e i znajduje tutaj g ru n t niew dzięczny.

Z eb ran ie  trw ało p arę  g o d z in ; poczem  an ar­
chiści uform ow ali się w szostai i pociągnęli ze 
sz tandarem  na  czele. Po drodze jed n ak  zaczęf 
dezerterow ać do szynków  i w reszcie został się 
ty k o  chorąży i k raw iec M ovbray O bydw aj wsie- 
dl do aoróżki i w kró tce zi.iknęli.

T łum  rozszed ł się  pow oln ie  i na placu zosta­
ła tylko policja. P anom  anarch istom  trzeba  j e ­
dnak przyznać jed n ą  d ob rą  stronę . Oto zeb ra ­
nie odbyło się bez bójek, gdyż tutaj, naw el 
zw olennicy bezładu szanu ją  laseczkę knnsłab la  
londyńskiego

Na drugi dzień w organie  M ovbraya pojaw ił 
się szum ny artyau ł o zg rom adzeni! an a rch is tó w , 
w którym  redak to r dow odzi, że sp raw a „uczci­
w a", postąpiła znacznie nap rzód  i n ied ługo  bę­
dzie-czeKala na  zebrania bu jnego  ow ocu.

Siow om  tym nikt r ie  w ierzy w A nglji i b a r­
dzo słuaznie, bo naw et społeczeństw o fra n c u ­
skie ma w strę t do a ra ich ji, k tó ra  sp row adza  
tylko zniszczenie, a  jej utopje i w śród dzikich 
Ind jan  nie m iałyby powodzenia

W  A nglji m ów ić i pisać wszystko w om o, 
lecz co dc czynów , to  rząd je s t zanad to  silny 
i nigdy nie pozw ala na  p rzek ro czen i; p raw a 
obow iązującego.

A r t y l e r j a  r o s y j s k a .

Artyłerja rosyjska dzień s>ę na  czynną, 
rezerwową i zapasowa,

Czynna, posiada dzisiaj skład nas tępu­
jący :

1). 48 brygad artylerji p ieszej, po jednej 
na dyw;zię p echoty. Każde brygada składa 
się z 6 baterji. W siedmiu brygadach są 
po dwie baterje doda tkow e, przeznaczone 
dla brygad strzełeck-ch R azem  więc 302 
bateryj.

2). Trzy brygady azjatyckie, złożone z 18 
bateryj.

3). Kitowski pułk artylerji górsbe^, zło­
żony z 3 bateryj poaczas pokoju, szefciu 
w czasie wojny.

4). 5C batervj konnych, z tych 30 regu­
larnych, 26 kozackich.

5). 3 pułki moździerzowe pu 4ba te r jc ,
6). 53 bataljuny i 7 kompanij artylerji 

fonecznej w raz  z 16 baterjam i do wycie­
czek

Ogółem więc a rm ja  rosyjska rozporządza 
w czasie wojny 309 baterjam i pieszcmi, 5C 
konnemi i 12 możdzieżowemi.

Każda ba terja  lićży na stopie wojennej 
8 dział i 265 l r d z . . ' W te liczbie 6 ofice­
rów, 21 podoficerów i 3 trębaczy

Baterje konne liczą także po 8 dział, 233 
ludzi i 160 kom.

Włączywszy sztaby b rygadow e, to w bry­
gadzie artylerji jest  na  stópie wojenne’ 
1501 ludzi (o9 oficerów, 4 urzędników) i 
1035 koni.

Baterja górska liczy na  stopie v o  ny 8 
dział, przewożonych w 32 pakach i 64 p a ­
ki pocisków1, 305 ludżi i 122 konia.

Bataliony artylerji fortecznei na stopie 
w ojennej składają e ę z 3, 4, lub 5 kompa 
nij W komDanii jes t  5 ofireiów, 25 podo­
ficerów i 303 żołnierzy

Na podstawie powyższych danych, rosyj 
ska antylerja pochodow a sk iad ń  sie na 
stopie wojennej z 330 bateryj 8-mic dzia-

i m a ś e  i  s t s o m r .
P O W I E Ś Ć

PRFEZ

^ ra  | | ó z e f a  O r ło w s k ie g o .

siace.

(Ciąg dalszy).

Groszy nie ma — odparł  — ale ma ty-

— A z nich nic uronić nie chce.
— Nie, mógł się tym razem obawiać, że cokol­

wiek straci, zwłaszcza przy tak. małej sumie
—  Dla was młodych, odparł  radca, którzy m a ­

cie jeszcze wszystko do zdobyca , nie przedstawia 
taka sum a nadzwyczajnej wartości, a jednak  m ała  jej 
część uratowaćby mogła nii jedną egzystencję.

—  Dlaczegóż młodość ma być zawsze nieroz­
ważną ?

— Bo i rozwaga nie wiele pomoże, gdy serce 
S°i'ąee, a mało doświadczenia.

Ale starszych rada  może je zastąpić.
, T'" ? a p e \ .n e .  reda rozumnego oj :a lub pedagoga, 

zaży Ł u-J -' ni.ehstaniia Ale nie wielu z młodzieży 
w ih « Ia -a .!ej uP 'eki, przeważna część sobie pozosta- 

T> ° k n p uj e w łasne doświadczenie, 
rycli On nam jednak zacni ludzie, cio któ-
radcy. nas zUliża, jak  mnie do szanownego

prawić, a h  i ,m u r™ fny Jo^ He- komplementy ł* y r  izcntuurzyć moje zasępione czpło.

— Lub skorzystać z pańskiej łaski i dobroci 
i prosić g o . . .

Kamocki zaw ahał się, czy m a dokończyć, radca 
za ręk» go ujął.

— Mów pan śmiało.
— O przecnowanie moich oszczędności. Mógł­

bym str ą c ić , a pan radca obron1 mnie w ten sposób 
przed moją nierozwagą.

Mówiąc to dobywał Kamocki nularesu.
Grzesickieinu oczy łzami zaszły.
—  Jesteś bardzo zacnym i poczciwym, ozwał się 

wzruszonym głosem, ale nie mogę przyjąć lej ofiary.
— P an  mi wyświadczy jedynie łaskę nadzw y­

czajną.
— Dajmy temu pokój. Człowiek w moim wieku 

czyta jaśn.ej w sercach ludzkich i nie da się tak ł a ­
two w błąd wprowadzić co do intencji w tym wy­
padku z twej strony najszlachetniejszych,

— A]ez panie r a d c o !
— Żadnego „ule“. Odczułeś niedehkatność Ram- 

skiego, który nie chcąc czy nie mogąc, przyjść mi 
w pomoc, powinien był przynajmniej zachować w ta­
jemnicy moją poufną prośbę N i ; możesz jednak za­
stąpić dawnego kolegi, do którego miałem prawo się 
odwołać.

— Za nic Więc ma pan radca moje synowskie 
przywiązanie.

— Byłbym dumnym, gdybyś był moim synem, 
bo cenię ludzi pracy, a w młodzieży szlachetność po 
rywów; atoli pomyśl, coby powiedziała moja córka, 
gdybym w obecnem mem położeniu zgodził się na  twą 
propozycjv.

— P an n a  Klara nie dowie się o tern nigdy.
—  Owszem, sam jej to powiem w Janej chwil1, 

aby ją  przekonać jak  zacnym jesteś młodzieńcem.
— P an  radca  tego nie uczyni, gdyż sprawiłoby

mi to największą przvkrość Nie śmiałbym jej odtąd 
spojrzeć w oczy, które i tan od pewnego czasu ode • 
mnie odwraca.

— ZwyKłe przekomarzanie się młodej dziewczyny. 
Nie powinieneś brać tego do serca.

— A jednak  sam nie wiem, co się ze m ną dzieje, 
gdy porownam dawniejszą pannę Klarę z dzisiejszą. 
Kiedy byłem studentem, a ona młodziutką pensjonarką 
było między nami tyle nici wspólnych, tyle sedercznej 
sympatji. Zdawaro się nam  nieraz, że poza nami świai 
już nie istnieje, A teraz kiedy tyle pokonałem  prze­
szkód, gdy już zdałem dwa egzamina ścisłe, o d w ró ­
ciła się nagie odemnie.

— Panieńskie k iprysy i nic więcej.
— Gdyby tak było! ale serce m 1’ mówi, że jest  

inna , ważniejsza przyczyna.
— Przypuszczasz zapew ne panie  Józefie, że się 

kocha w adwokacie Grzybka.
Kamocki potakująco skinął głową.
— Nie sąazę aby był dla niej czemś więcej jak 

miłym znajomym, rzekł Grzesicki, ale rzecz najważniej­
sza, że Grzybek nie myśli na  s e j o  o K.arci

— Tego nie wiem, ale zajmuje się bardzo panną 
Klarą, a je s t  odemnie przystojniejszy i m a opinię 
człowieka zamożnego.

— Dlatego też rozmyśli się pręako i puszuka 
sobie posażnej panny. Tacy iudz e jak  o n ,  bawią sip 
ładnem i pannam i,  ale prawie n gdy nie len ią  się 
z niemi, jeżeli są biedne.

— Odbierze mi jednak serce pan ly Klary a raz 
zniweczona uczuć harmonia nie m a już tego pi m a ­
jącego czaru, bc ją  mąci zgrzyt wspomnień bo1n- 
snyeh.

— Które się jednak łatwo zac.ereją w młodym
wieku! .

— Lub n? zawsze dzielą.

— Pywe i tak, gdy uczucie jest głębsze i wy­
maga więKszej doskonałości. Ale n.e należy , pi zi 
czasem tak smutnych żywić myśli. Może Klarcia p ró ­
buje jedynie  fwą stałość. Nie puw.nienes jej zanied 
bywać i zrażać niepotrzebną zazdrością W yświadczył­
byś mi naw et przysługę, gcybyś tera" z iS£ edł do nus. 
Nie wrócę tak prędko do durnu, a ty uspnuorsz żonę.

— A muja prośbę pan  radca odrzuca.
— Jesteś zbyt poczciwym panie Jozefie, abym  ci 

nie wyznał orawdy P rz y ją łb y m  W ą  pomoc, gdybym 
nie czuł tego, że tobie samemu sprawię tem  uszczer­
bek. Nie dałbym za to trzech groszy, żes wz.ął zali­
czkę od Kamskiego. Przvznajże się , wszak się nie
mylę? K .  •.

— Niech pan  radca nie bierze m tego zs złe 
Przypuszczałem, że się panu  nieszczęścii jakie przy­
trafiło.

— Dohrj: moi kochany, juz  n je gniewam się,
ale przy r  ajbliższej sposobności oddaj Ramskiemu 
pieniądze. Mnie tem  zobowiążesz, e. sam zdobędziesz 
w jego oczach lepszą reputac ję .  Jeśli mnie nie da ł to 
tem ._3wniej tobie nie przebaczy tej pierwszej zali- 
ciki. apisał ci z pew nością  m alam  nctam  panie J ó ­
zefie. T rzeb a  to co prędzej naprawić. Bądźże mi zdrów 
te"az, a wypogodź brzećlewszystkiem czoło, abyś mi 
nie przestraszał kobiet, zamiast je  uspokoić i rozerwać.

Nm przyjdzie to tak ła two panie radco-
—  Do kroćset, jaka  to małoduszna ta d";s'ejsza 

nP o d z ież ! Pam iętaj,  panie  Józefie, że wobec kobie 
nie należy nigdy tracić fantazji. Głowa do góry i n a ­
przód !

Powiedziawszy to radca, uścisnął R mockiego, 
który nie dał sobie dw ą razy tych przestróg p rw ta  
rzać i szybkim krokiem podążył na  ulicę Długą gdzie 
od la t  kilku mieszkali pańsi.wc Grzesiccy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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łowych i 62 haterje  sześcio - działowe. R a ­
zem 392 bateryj,  3012 dział i 100.000 lu­
dzi. W  tej liczbie 2550 oficerów, 8300 podo­
ficerów i 69.3'/0 koni wierzchowych i arl.y- 
leryiskicn.

Rosyjska arlylerja forteczna bezy w cza­
sie wojny 2^0 kompanij, 16 cie bateryj do 
wycieczek i 75.600 ludzi. — W  tej liczbie 
1246 oficerów.

C liara'(ferysiyka ludu w iejsk iego
w  P o l s c e .

(. Wyjątki z dzieła Dr. Piotra Góiskiego, p. t . : „Sa­
morząd gminny w Galicji, jego rozwój, stan obecny 

i fetorfńa-‘‘fl

Państw o niegdyś niepodległe u p a d ło ; p o ­
zostało po niem społeczeństwo z silną sa- 
mowiedzą swej cywilizacyjnej przeszłości, 
tradycją swej dawnej dziejowej wielkości 
i świetności, mające takie przymioty i zdol 
ności do publicznego życia, jakie w niem 
daw ne instytucje p raw a publicznego i w a­
runki położenia ostatnich lat stu wyrobiły. 
Od ćwierć wieku posiada społeczeństwo 
polski, w Galicji szczodrze i nojnie udzie 
lony zakres sariiorządu w szerokich grani­
cach dU  autonomii krajowej, powiatowej i 
gminnej. Szerokie zarazem ram y swobód 
konstytucyjnych monarchii austrjackie' i za 
sadnicze urządzenia  państwa, dozwalają 
mieszkańcom Galicji insLytucje autonomicz­
ne samodzielnie prowadzić, rozwijać i u le ­
pszać. Do tej działalności i do równego w 
niej udziału, pow ołane  są wszystkie w ar­
stwy społeczne, bez różnicy religii i stanu, 
jeżeli gdzie, to w Galicji powiedzieć mo 
żna, że kiedy szkoły wychowują młodzież, 
instytucje publiczne wychuwuja społeczeń­
stwo. Masze warstwy społeczeństwa, na j­
niższe, ludowe, pow ołane do udziału w au- 
tonomi' kraju powiatu, przedewszyatkiem 
zaś i wyłącznie pow ołane  do wykonywania 
sam orządu w  gminie, takie przynoszą do 
wykonywania tego zadania przymioty i u- 
zdolnicnie, jakie w nich nietylko ostatnie 
ćwieić wieku, ale tradycje przeszłości i da­
wne instytucje prawne, w  ciągu całych po­
koleń wyrobiły. Naodwrót, obecne instytu­
cje samcu zacni gminnego i sposób ich za ­
stosowania wpływać m uszą na obecne i 
przyszłe pokolenia ludu, na  jego przymioty 
i zcLlnosci, jego rozwój moralny i m aler- 
jalny, od czego w wielkiej mierze przyszłość 
tego kraju zależy.

Czyż wobec tego nie nasuw a się niekiedy 
mimo woli pytanie , jak  e lud wiejski u nas 
mógł wyriieść cechy charakteru z dawnych 
dziejów przeszłości, z dawnych instytucyj 
gminnego us tro ju?  Jakie mógł w nim wy­
robić przymioty samorząd', z początku b a r ­
dzo obszerny, ścieśniany następnie  z każdem 
pokoleniem? Ażeby znaieść jakąś odpowiedź 
na to pytanie, należałoby przyjrzeć się ry­
som charakteru naszego ludu, ale w rysach 
tych nie- ■ szukać tych ogólnych linij, które 
W odróżriinnii; do  warstw  wyższej inteli­
gencji', w łaśc iw e są każdemu ludow i, tak 
niemieckiemu, czeskiemu, jak  francuskiemu 
ch łopa , ale trochę wziąć pod uwagę te 
odrębne eethy, które naszych włościan od 
.nnych wyróżniają,' pisarzy naszych i obcych 
u naszego chłopa więcej niż gdzieindziej 
uderzają. Przedewszystkiem tedy w polskim 
ludzie wiejskim ™ Galicji uderza wielka 
poczciwość i nadzwyczajna dobroduszność, 
k tóryto1 przymiot częstokroć u ludu spotyka 
się w ogólności, zwłaszcza u ludów sło­
wiańskich, ale nie w tym stopniu, co u nas; 
chyba tylko jeden lud małoruski pod tym 
względem jest do polskiego podobny, a m o­
że niekipdy jeszcze go przewyzsza Nastę 
pnie zastanowić musi każdego w chłopie 
polskim wysoki stopień inteligencji, zdolno­
ści umysłuwe tak rozwinięte i tak  wielo­
stronne, jak  prawie rzadko się spotyka.

W  Zachodnich i wysoko cywilizowanych 
krajach Europy nie ła two dojrzeć tyle w ro­
dzonej zdatności, sprytu i przydatności do 
wszystkiego, a natomiast bez porów nania  
więcej tiaria  się tam ciasnoty i jed n o s tro n ­
ności raz zagnieżdżonej' w umyśle rutyny, 
nD, u niemieckiego gospodarza. Chłop po l­
ski ma niespożytą fantazję i krewkość, przy 
idioty, które dawniej cechowały może cały 
naród, ale w kilku ostatnich pokoleniach 
w w arstw ach wyższych znaczenie przyga 
sly. T o  wszystko dowodzi, że wpływów, 
które działały na  obniżenie tych przymio­
tów  w sferach inteliiguncji nie odczuł, ja -  
koteż i dowodzi, że chłop polski w da­
wnych wiekach nie przeszedł przez d łu ­
gie i ciężkie p rz e ś la d o w a n e ,  bo każdy 
lud, który dłużej zaznał dotkliwego uci­
sku i niewoli, te przymioty i zdolności 
utracić musi. Obok fantazji i krewkości, 
posiada nasz cłfiop przymioty zazwyczaj 
tamtym, wyprost przeciwne, i psychologicznie 
rzeczy sądząc,, n a jrzadz ie j . ze soLą w parze 
jdaee, tj. w id k ą  dozę dojrzałości, trzeźw o­
ści i rozsądku. Gdy chłop dotyka się n a ­
w et pierwszy ra; wyższych ogólniejszych 
interesów, gdy bierze udział w życiu p u ł l i -  
cznem, w zebraniu gminnem lub m  naw ia ł  
tow em  ciele autonomicznem. przemayvia, 
gdy. nie. używa wyrazów' pochwytańych lub 
podsuniętych, tylko n u w i  ż głębi własnego 
przekonania, uderza  w nim i góruje nad 
wszyslkitm  prawdziwy, c h ł o p s k i  5 o 
z u r n  „Chłopski rozum “, »:yraz, który się 
sta ł  przysłowiem, jest właściwością po l­
skiego Języka, tak. jak przymiot ten jest  
w ł a ś c i w o ś c i ą  n a s z e g o  l u d u .  Ptzv- 
miot laki nic może być ani wrodzonym, 
ani przypadkowym, musi być nabytym przez 
długie wieki i pracę, pokoleń.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Anarchiści w Paryżu.

ljankę, Karmaniolę 
1’a n a rc h ie !“

I.

Anarchistów w Paryżu liczą zaledwie 
dziesięć tysięcy, a przecież dają się oni od­
czuwać bardzo dotkliwie nietylko Paryżowi 
ale i całej naw el Europie. Pam iętnem  jest, 
jak  w roku zeszłym Ravachcl i jego mści­
ciele wywołali straszną panikę w stolicy 
Francji. Od tej cnwiii, pomimo nieustan 
nych a resz tow ań, pomimo uporczywego i 
entigieznego ścigania anarchistów, prawie 
nie było jednego miesiąca, w którymhy oni 
nie dali znaku życia o sobie przez urzą 
dzame wybuchów i zam achów  nacechowa 
nych brakiem wszelkiego poczucia mdzko- 
ści.

Bardzo naturalnie, skandal panamski, k tó­
ry wzburzył całe społeczeństwo francuskie, 
dodał śmiałości i zdwoił zuchwalstwo an a r­
chistów. Rozbiegli się na wszystkie strony 
toczą bój zacięty ze wszelkiemi paitjami, 
bądź to czysto repubiikańskiemi, bądź so­
cjalno demokratycznemu

W szakże zachowanie się ichn ie  da się o k re ­
ślić stanowczo, w całern ich postępowaniu 

jest  coś zagadkowego. Zapatru ją  się oni 
przeci.ewszyslkiem na  zatarg pomiędzy p r a ­
cą i kapitałem iako na istotną wojnę i 
wskutek tego działają tak przc-ciw m nie­
manym swym wrogom, jak  to ma miejsce 
n a  istotnej wojnie, używając wszelkich do- 
zwo'onych i niedozwolonych środków do 
pozyskania zwycięstwa Nie odrzucając w 
zasadzie moralności, w stosunkach swych 
do nieprzyjaciół nie myślą o niej wcale.
Niewątpliwie s ą  między anarchistami ludzie, 
wzdrygający się n a  myśl o zabójstwie i 
mordzie, : le  ogół, masy przyjmują to odo- 
jętnie. Zabić, ograbić, oszukać, a choćby 
tylko błotem obrzucić b u t  ż u a z j ę  (a n a ­
zywają każdego tern mianem, kto sprzyja 
obecnemu ekonomicznemu ustrojowi) u w a ­
żają za rzecz nie sprzeciwiającą s ę m oral­
ności, a  naw et szczycą się tem, jak  czynem 
godnym pochwały. Na wojnie, szczególniej 
na  wojnie partyzanckiej wszystko wolno — 
twierdzą anarchiści.

Ideały przyszłe ustroju społecznego, wy­
tkniętego przez anaichislów — niezmiernie 
wstrętne, wyznają bowiem zasadę :  rów no­
ści absolutnej, bezwzględnej, o ile natura- 
na to pozwala — dalej wspólności wszy­
stkiego Lez wyjątku, czyli komunizmu p rze­
kraczającego wszelkie granice swobody, a 
naw et swawoli. Jakim jednak  środkiem, ja  
dni sposoLem dopiąć ctlu , iaic osiągnąć lę 
bezczelność, ten bezwstyd rozpasan ia—tego 
anarchiści sami jeszcze nie wiedzą — z a ­
pew ne pojedynczo b iotąc każdy z nich od­
nalazłby odpowiedź, w niej przecież prze- 
Dijałyby sie stosownie do wrodzonego cha­
ra k te ru ,  albo g w a łt ,  albo cynizm, albo 
zwierzęeość. '

Jeden ze śmiałków zadał właśnie w tym 
względzie zapytanie pew nem u anarchiście 
i cóż mu odpow iedz iano :

„Anarchiści-teoretycy, jak  Elizeusz Reclus,
Krapotkin i inni, niewątpliwie stanowczo 
‘ kreślili już teorję anarchizmu. My, masa, 
jeszcze jej wcale nie mamy, nie zdobyliśmy 
się na u ta r tą  opinję. A narchiści — to masa 
wściekła, rozszalała z przyczyny nędzy. A- 
narchiści kierują się jednym, jedynym ce- 
'em, zDurzyć dotychczasowy porząaeK so- 
c alny. Gzy będzie później lepiej? Anarchi 
sci wcale o tern nie myślą, domyślając się i 
ufając w to że już gorzej być nie może.
Nie lu b ią 'n a s  socjalni demokraci, a my ich 
nienawidzimy. Nienawistnemi dla n us są ich 
ideały, za któremi widzialne są już nowe 
s t a n y : piąty, szósty i t. d. i now a nieró­
wność, nie możemy, ścierpieć ich angielsKie- 
go spokoju i zwlekania. Walczymy w spól­
nie przeciw jednem u wrogowi. Wojna p a r ­
tyzancka, to forma walki najodpowiedniej­
sza, nie zm  porażki, i nadzwyczaj dogo­
dna ; Kavachol w  swe osobie przedstawia 
siłę miljona socjalnych demokratów, w po 
rządku i szyku przeciągających po ulicach 
Seilina. W czasie wojny nadzwyczaj pożą- 
danem  i koniecznem wywołać zamieszanie 
w nieprzyjacielskim obozie, wywołać strach 
paniczny. My też dążymy do tego. P ro p a ­
gując anarchję, przerażamy burżua,bę Nikt 
nie zaprzeczy, że nasza polityka, wyrzuca­
jąca  w powietrze sześciopiętrowe domy, i 
eurząca n a  przestrzenie wszystko, jest n a j­
don ioś le jszą— sypie gromy na  świat cały!“

T ak  jest rzeczywiście, rzucają gromy sło­
wem, ale gromy te nie odbijają się w p ra ­
sie, w niej nie m ają  zwolenników.

W  Paryżu wychodzą, trzy tygodniki anar- 
(histyc-zne: L a  Bćvolte, Le pere peinard  i 
L  Kti dehors. W tym roku zaś poczęło wy­
chodź,ć czwarte pismo p. t. L a  debacie.
Codziennych i poczytnych pism,- wcale nie 
ma (L a  Revolte rozchodź1 się w 8u00 egzem­
plarzach, Le pere pein a rd  - w. 5000). T łu ­
maczy się fo słabe rozpowszechnienie b ra ­
kiem odpowiedniej inteligentnej siły w P a ­
ryżu. Najbardziej zdolni pisarze, jak  R ra -  
pótbin, Reclus (znany geograf) mieszkają 
w Londynie, gdzie wydają gazety. — Przy­
czyną również jest  i ubóstwo tej klasy, 
która chciałaby prenum erow ać podobne pi­
sm a — nakoniec przeszkadza rozszerzaniu 
się gazet anarchistycznych, kierunek tychże, 
odrzucający wszelkie teorie, a propagujący 
praktyczną działalność. L a  Rćrolte odznacza 
się pewnym umiatkowanym charakterem.
W ydawnictwo wcale przyzwoite, składa się 
z dwóch działów.’ jaku gazeta, w której 
drukują  się artykuły wstępne i inne w iado ­
mości, o ra z —- dodatki iilerackie, po większej 
części przedruki a r ty k r ł ów i inne wyjątki 
odpowiednie dla anarchizmu z dzieł R o u s ­
seau, R enana, Ł e tou rneauJa, Swifta, B a k u - ' 
nina, Lawrowa i innych.

L e le re  P e in a r d -  przeważnie pismo agi­
tacyjne, mające na względzie słoie najniż­
sze ludności. W ydawany je s t  w żargon ie  Rzecz dzieje 
ludowym. L ’E n  drfiors Dosi charakter  zwy- | po ambrozji

kłej gazety. L a  debacie należy do pism 
um iaraowanycn W  ostalnicn dwóch p i­
smach pracuje i pisze przeważnie młodzież. 
Gazetę ostatnią stworzył skandal p anam ­
ski.

Jakkolwiek anarchiści w prącie są bardzo 
oszczędni w piórze, w słowie zbyt rozrzu 
tni, rozprawiają wszędzie na  zebraniach, w 
klubie, w szynku, na ulicy, przy robocie. 
Anarchista  me zaniedba zaonej spoconno- 
ści, przy której możnaby zaśpiewać Marsy-

lub krzyknąć: „ \five

Postępy emancypacji kobiet

W  Z e itung  fu r  S ta d t und L a n d  czytamy 
nadzwyczaj ciekawe szczegóły z rozwoju 
emancypacji kobiet w Finlandji. Z artykułu 
tego dowiadujemy s .ę ,  że rinlanckie T o ­
warzystwo kobiet w Helsingforsie, założone 
w 1884 ioku, mające na celu popieranie e- 
mancypacji kobiet, liczy obecnie 400 człon 
ków.

W przeszłym roku Towarzystwo dosięgło 
niezwykłych rezultatów nietylko w zakresie 
wychowania kobiet, ale i w rozszerzeniu 
pola kobiecej pracy. Prócz tego, wiele ko­
b ie t,  dzięki poparciu Tow arzystw a, otrzy­
mało wiele posad £w najróżnorodniejszych 
kierunkach.

Że kobieta w Finlandji od lat dziesięciu 
ma otw artą  drogę do samodzielne) pracy, 
o tem wiemy wszyscy. W  szeregu lat ubie­
głych spotykamy kobiety zajętą przy po ­
cztach, telegrafach, w dom ach Bankierskich, 
dalej widzimy ją  jako aptekarkę , mleczar- 
kę (w szei okiem znaczeniu tego słowa), lub 
prow adzącą ua w łasną rękę gospodarstwa 
rolne, zarządzającą t. zw. poczthalterją i 
tam dalej.

W roku i892 w Finlandji 15 kobiet o- 
trzymało dyplomy uniwersyteckie, szkoły 
przemysłowe ukończyło 12 uczennic, poli­
techniczny instytut 5 studentek.

Pedagogiczna szkoła gospodarstwa do­
mowego powiększona w ubiegłym roku o 
oddział dla wiejskich dziewcząt, na co p ań ­
stwo wyasygnowało roczną subwencję’ w 
kwocie 2.000 m arek , liczyła ogółem u czą­
cych się 143 

W  tymże roku jedna  z ukończonych do­
ktorek otrzymała posadę asystenta, przy z a ­
kładzie kuracyjnym, dwie zajęły miejsca w 
departamencie finansów, jed n a  dostała  się 
do rządowej służby w charakterze ogrocini- 
ka-instruktora, dwie wreszcie zasiadły w 
biurach. „Finlanckie Towarzystwo icobiet“ 
z siedzibą w Helsingforsie, pozakładało w 
wielu miejscowościach oddziały swoje, filje, 
ażeby tym sposobem rozszerzyć swują dzia­
łalność i tem silni.j propagować emancypa­
cję kobiet w ctrłey .Pindlandji.

W roku 1894 Towarzystwo zamierza, j a ­
ko w dziesiątą rocznicę założenia, urządzić 
wystawę pracy kobiece). Na wystawie figu­
rować m ają  nie tylko wykończone roboty, 
ale jest projekt zbudowania osoLnego od 
działu, gdzie publiczność będzie mogła za­
znajamiać się ze sposobami fabrykacji p rze ­
różnych wyrobów

Projektowanym jest również szczegółowy 
katalog wystawy, aby ogół mógł nab rać  
rzetelnego pojęcia o pracy kobiet w F in- 
landji.

Na kongres międzynarodowy, który ma 
się odbyć w Chicago, Tow. kobiet w Fin- 
landji wysyła, jako swego deputata, panią  
Mhery Topelius.

Kronika tygodniowa,
■ Z czwartego wymiaru. — Pac Śzambelan Węgier­
ski — Przymusowo medjun. — Ou Mickiewicz my­
śli o awoiiu -ci,, ni ku ? — zdanie jego o komentato­
rach. — Świtezianka. — Nieniog-uficzna praczka. — 
Die Wćisrhe, fi.it: cir yrosser Mi nn f  urolfschwitzt,, 
ist eingeweiht — koszula jest koszulą — nie sko 
rupą. — Wyjaśnienia Porysii. — G'o znaczy koń 

w Jparysie).

Kronika niniejsza nie moją jest i nie kra 
kowską! Są to wiadomości, dotyczące zda­
rzeń, zaszłych w „czwartym wymiarze11, u 
przynosi je  — baczn o ść1 prezentuj b r o ń 1 
imcipan K ajetan Węgierski!

Okoliczność ta  niechaj mnie tłomąi zy 
wobec czyteln ika; v/iadomo przecież, iż 
imcipan Śzambelan konceptom swoim nie 
zwykł obcinać ogona! Ja  sam to czuję, ze 
krotochwila, którą  tu za nim podaję, rzuca 
zbyt grubemi ziarnicami soli dokoła, skacząc 
i swawoląc tak, jak  F au n  pijany, dokazują­
cy w gronie rozochoconych ko ry b an tó w ! 
A nuż przypadkiem grudką kogoś w oko 
trafi n iechcący; — gotowo być nieszczę­
ś c ie ! .

Cóż jednak robić mam nieszczęśliwa ko­
bieta ! Śzambelan wlazł w mój stolik i d u - 
ka. Jeżeli go nie usłucham i nie przypuszczę 
do głosu, to gotów przyjść dó mnie w n o ­
cy, w strasznej godzinie duchów i urwać 
mi głowę jak kurczątku.

Pla no, cóż robić, trzeba żyć, niepraw­
d aż?  Niech się więc dzieje wola, najprzód 
nieba, a potem p ana  Szam belana! Lepiej 
niechaj tam kogoś sól w oku trochę pogry­
zie, aniżeli by głowę stracić miało tak nie­
winne i potulne niebożątko, jakim był, jest  
i zawsze będzie kronikarz niżej podpisany. 
To powiedziawszy, celem zastrzeżenia się 
przeciw wszelkiej odpowieclz’alności za pso­
ty p ana  Szambelana, zaczynam pisać, co mi 
w . pióro w k ła d a :

M I S T R Z  W  O P A Ł A C H ,
Intermezzo dramatyczne.

Osoby. Mickiewicz, Gete, Praczka. —

Scena  p rzedstawia rozkoszny b uduar  eli- 
zęjsri, gustownie umeblowany cnmuiami, tę 
czarni i t. d. Kilka lamp elektrycznych rzu­
ca cioKoła wesołe światło. Mickiewicz w 
apoteozie, spoczywa wraz z Getem na  obło­
kach, wedle układu Ajdukiewicza. Therm o 
miKrofon Ochoiowicza przynosi dźwięlci cnó- 
ralnego śpiewu Cherubinów słowa K ono­
pnickiej, muzyka Żeleńskiego.

SCENA I.

Mickiewicz i Gete.

Gete (4 M yc iem ).
Czemuż tak wzdychasz ?

Mickidwicz (żałośnie).

Ach bracie mój drogi, 
Zawsze nieszczęsna ta sprawa pomnika!
Sen mi odbiera —  jeść nie mogę z trwogi.
A nuż się lud ten znów w swarach rozbryka !

Sete (z icspółcmciem).
Goż lam nowego ?

Mickiewicz (jak imjzej)

się w n ie b ie ; 
i nektarze.

pora  działania

Ach, nie pytaj o to,
Bo mi się czoło żarem  wstydu pali I 
Jabym  pom nika  wyrzekł się z ochotą, 
byie się kłócić ze sobą przestau.

Gete (jak wyżej).

Czyż znów  się sw a rzą?

Mickiewicz (jak unjśej).
Nie, w tej chwil' cichoi

Gete (pocieszając).

No, więc I
Mickiewicz.

Cóż z tego ? To jen o  spoczynek, 
Po którym stare znów  zawyje licho 
C hórem  zwaśnionych szejnekatarynen ! —
D ach tego ludu jes t  jak owe lochy,
Gazie zguba drzemie zaklęta w  sa le t rz e ,
Dość isary jednej — wybuchaj \ p rochy i 
I wraz gmach zgody wylata w p o w ie trz e !

Gete (z zujęeiem).

A jestże isk ra?

Mickiewicz (z goryczą).
Z tą niesforną dziatwą

0  iskrę taką w każdej chwili łatwo.
Jest. sp raw a kantat na dzień chrztu po m n ika ;  
To dość, by pożar na nowo zapalić;
Jedni je  będą  ganić, d iudzy chwalić,
Swoje t"zy grosze każay w sp raw ę wtyka, 
Każdy gardłuje, każdy pięść zaciska
1 oto Babel koko szek ‘gotowy,
1 pałkę z mego urobią  nazwiska,
By sobie wzajem nią rozbijać głowy I 
Lat eziesięć mija jak trwają te spory,
1 będą jeszcze trwały długie lata ;
Jeśli rzecz dalej lemi pójdzie losy,
To pomnik stanie — po skończeniu świata!

Gete (z filozoficzną flegmą).
(Gete znajduje się bowiem w trzecim o- 

kn s ie ,  — mianowicie vr „eklektyczno-sen 
tencjonalnym okresie“ swego życia. Dla le­
pszego zrozumienia obacz biografię Getego 
przez Lewesa).

Zanadlo  czarno widzisz nadto czarno I 
Zbiorowe dzieło musi róść powoli;
„Rzesza jesl zawsze głup.ą i niezdarną,
A rej w  niej w odzą błazny i w a ic h o lp  *)
Nie zmienim tego, więc pocóz w y rzekać?  
Wszak nieśmiertelnym b ę a ą c —  możesz czekać!

Mickiewicz (z °eonją).
(.Mickiewicz znajduje się w czwartym „pa 

ryskim ókresie“ swego życia — w okresie 
kiedy pisał improwizacje Konrada z ;,Dzia- 
dów “ . Porów naj „Listy“ Odyńca).
Mniejsza o zwłokę i nie to m nie  boli- 
Nie ujmie bowiem w aw rzynów  mej skroni 
Kłótliwej tłuszczy sejmikowy narów 
Lecz jam  ich zawsze w zgodę wiódł, a oni 
Imię me hasłem  uczynił'  swarów,
A w ięc  się  k ru szy  b ó lem  se rc e  w e m n ie ,
Bo widzę, że im śpiewałem darem n.e.

Gete.

0  cóż więc szło im ?

Mickiewicz (jak .wyżej).
O, nie o m nie wcale i 

Nie mój to pomnik, ale ich niesnaski.
Niby kochając m nie zapamiętale,
Bluźnili myśli mej dzikienń wrzaski.
Każdy z nich stanąć chciał na  piedestale 
W  czapce i bu tach  -  w me odziany blaski, 
W ięc  końca mej się uczepiwszy togi,
Udawał każdy, że ranie strasznie kocha,
By swych rywalów usunąwszy z drogi,
Na moim grzbiecie przejechać się t rocha!

(z  oburzeniem).

Kolką mi w boku stoi ich robota,
Ich cześć udana , k łam ane zachwyty!

Gbte (w znanym  swym symbol .czno-ironi- 
csnym tonie).

Tak, „to są w . . . k i  naszego żywota“ , 
Nieśmiertelności naszej pasorzyty!
1 t rudno  ustrzeda się nam  ich napaści,
Bo nie masz na  nie proszku, arń m a ś c i !

(Słychać pukanie do drzwi).
Zda się ktoś puka.

Miokiewicz.
Niech go porwie trzysta! 

P ew no  biograf lub apologista,
Srodze w mych „B z iad ów “ trzecią część wgryziony 
P rzy ch o d z i trapić mnie swemi a n d ro n y . . .
Ach. co za m ęka i —  Pukaj ża rów  n ie b o ż e !

Gete.

Idżże mu otwórz I

*) Wyrazy, w cudzysłowie ujęte są cytatami 
bądź z Getego, bądź też z Mickiewicza.

Mickiewicz.

Nie, ja nie otworzę!
Kością mi w gardle są ich komentarze i 
Nieraz bvm sobie zdrzemnął po nektarze, 
Gdzież ta.n i — Przychodzą i trują mi wieczność — 
Wpuścić —to plaga, nie wpuścić —niegrzeczność; 
A więc ich wpuszczam, a om : Genjuszu,
Go znaczy niedźwiedź w „Panu Tadeuszu ?“ 
Kto jest „Sprawnikiem“ , a kim jest Strapczyna ? 
I kim króliki u „Maćka z Dobrzyna ?“ 
Nierazbym z skóry już wyskoczyć gotów.
Gdy widząc w każdem słowie alegorję, 
bo mojej kawy mięszają cykorję; —
Powiedz czyś widz'al podobnych... beotów i  — 

(Słychać znow u pukanie) .
Słyszysz jak puka ?

Gete (zgorszony).
No, no, daj gc biesu !

Kto też ich takiej manjery wyucza ?
Wali, jak gdyby stal u :vrót Hadesu.
Tozwól, zobaczę przez dziurkę od klucza.

(podchodź, do d rz w i  i zagląda).
Hm, ja k ie ś  dziewczę i 

(iv zn a n y m  swym erotycznie żar tobliwym tonu).

„To pewme z okresu 
Nowogrodzkiego“ coś. — Dzieweczka grzeczna!
I kosz ma w ręku ta „kobiecość wieczna !“

Mickiewicz (z radością).

To Św itezianka  pewno! Otwórz proszę?

(Gete otwiera drzvvi. Wchodzi z koszem 
hielizny Praczka).

SCENA II.
Cii sami. Praczka .

(M.źkiewmz, Gete i Praczka ustawiają się 
według ukłactu Andriollego. Lampy elektry­
czne ruucają przymglone światło. Z therm o- 
mikru: m u  Oehorowieza dolatują dźwięki ka­
peli „R arm onji“, przygrywającej ochoczego 
mazura)

Mickiewicz (przypatrując się Praczce cie- 
karcie):

Ktoś ty ?
Praczka  (dygając).

Piotrusia i — Bieliznę przynoszę.

Mickiewicz.

Piotrusia mówisz ? — Czekaj i

(Zdejmuje z półki stos monografij, doty­
czących „wileńskiego, nowogrodzkiego, o- 
deskiego, tudzież paryskiego okresu“ i 
szuka).

Nigdzie wzmianki1 

Gete (iv znanym  sw ym  epikurejskim  tonie).
„Poeóż szukać tak daleko,
Skoro dobre jest tuż biisko ?“
Wszak urocze to zjawisko 
Wyszło tak jak W e n u s . . .  z pianki! 

Trudno mi wytrwać na mym piedestale |  
Romantyzm coraz mnie bardziej rozbiera 

(do P ra czk i):
„Gzy znasz Getego ty w oryginale ?
Znasz ogień i łzy Wertera ? <£
(Podchodzi ku  n iej i  głaszcze ją  pod brodY).

Praczka  (m izdrząc s ię y .
O, bardzo proszę pana!

Gete.

A to h e c a !

Miokiewicz (zgorszony).

Ależ to postać nie biograficzna i 

Gete.

T a k ? . . .  Mniejsi a o to i . . . Wszak „ W ie c z n ie
[kobieca“ ,

A przytem jeszcze — dosadnio-plastyczna 1 — 
Jej wdzięk porządek mych „okresów“ męci,
I — w „uczuciowość“ popadłem z „sentencji11.

(wzdycha) :
No, nie przeszkadzam i (chce odejść).

Mickiewicz

Cóż znów? Zostań jeszcze! 
Za chwilę już się załatwię z tą sprawą.

(do P raczki) ;
Pokaż bieliznę. . .

Praczka  (staw iając przed  
sieb ie):

n im  kosz, — do

„Miej

Przechodzą mnie dreszcze. 
i  uroczyście): 

serce, i patrz w serce !. . .  “

Mickiewicz

Brawo 1 brawo!
(do Getego) :

Słyszysz co mówi ten zabawny sznaezek ?
(do praczki) .

Więc tj mnie czytasz, o najbielsza z praczek.-1

Praczk a  (z za p a łem ):
I któż odemnie poznał leoiej ciebie,
Go garderoby twojej znam tajniki:
Kuszule twoje, chustki, kołnierzyk..
Skarpetki, g . . . .  — ach, w życia potrzebie 
Zużyte bardzo. . . bardzo : — dla mmp „święte, 
Bo znoiem pracy twojej przesiąknieLe i 11 

(z  w zrastającym  zapałem ) :
Nieraz, ach nieraz do łez się rozczulę,
Gdy z spienrai.ego aobywam odmętu 
Twą atramentem splamioną koszulę.
Cznm jesl dla ludzi plama atramentu ?
P lam ą! Lecz dla mnie —  to nieznany światu 
Zaschły wieszczego embrjor poematu!

Gete (półgłosem ; obacz „ Walpurgisnacht“
W Fauście):

Wcale to ucieszna gąska,
T-zy po trzy bez ładu plecie,
Ręczę, że nogami myśii,
„Bo na głowie chodzi przecie!11: . .

Miokiewloz (do praczki).
Prześlicznie mówisz — muszę cię pochwalić i 
Lecz pierzesz licho. . .
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W a ż n e  d l a  
P P . A rc h ite k tó w . B u d o w n ic zyc h  i P rze d się bio rc ó w .
W dniu I m aja r. b. z o s ta ła  w Ł agiew nikach obok Podgórza pu­

szczona w ruch  nowa pierwsza

PfłOW A FA1RYKA CEGIEŁ,
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W Krośnie we w łasnym  składzie

^  S k ł a d y  k o m i s o w e :
r  W Tarnopolu .W. Michniewskiego — W Przem yślu w ba* 

zarze u TI. ZyblikTewicza. — W Rzeszowie u  A. Borów­
ki. — W Czerm ow cach u. U. Bchneida. -  W T rrnow ie 

u  O. Foerstera.
C e n n i k i  i  p r ó b k i  r o r s y ł a  s i ę  i r a i i e o .

D y r  a k c ja .

TT C aste^ etrosso  (we W łoszech).
O lejodruk % b  ctm tr. Dający 1 zlr. (2 korony. 2 m ark i lu b  

1 r s |  przyczyniają się do budow y polskiej kaplicy tamże.
Do nabycia w specjalnym składzie artykułów  dewotyjnych, 

obrazów i książek do nabożeństw a 1C5 8 20

Kazimierza Z a j ą c z k o w s k i e g o
pod „ A n io łe m , P la c  M a r ja c k i  8, w  K ra lro w ia .

we L w ow ie, p rz j u l. K opern ika  2.
Zamówienia na prowincję uskutecznia się odw rotną pocztą

LEDP0LD LITYŃSKI, Lwów, ulica Kopernika 2

B r o w a r  i e a s z y i l s M ,
założony w  rokn  1867

poleca wyśmienite gatunki swych piw.

Piwo Br,war 
r :.wc Marcowe 
jgiwo Leżak 

F ^rter Krajowy
Odznaczona srenrnym  m edalem  przez c. k. Ministerstwu^ 

handlu na wystawie budow lanej lwowskiej z r. 1892.

© P i e r w s z a  >• j  I 
FABRYKA KkAJOYa

J f f r J  ’  .3 * ^
Jh KUROW SKI &  iA R R A

w K r a k o w i e ,  ulica Berka Joselowicza L. 19, m agazyn 
w Sukiennicach od strony  K atusza, L. 26, we L  w o w . o 

K ynek L. 37.
Składy  komisowe we Lwowie Rynek l . 37. w znaczn iej­

szych m iastacti Galicji i na Bukowinie
Poleca wyroby p laterow ane do użytku dom owego oraz ozdo­
bne, odpowiednie na  podarki. Przyjmuje obstalunki na wy­
roby  srebrne 13 tej próby. W yk„n; v a wszelkie reperacje, 
srebrzenia, złocenia, taić v ogniu, jak i galwanicznie. Posiada 
w magazynach stale na skłauzie sam ow ary m osiężne i tom - 

Lal owe tulski : oraz najlepszą herbatę rosyjską. 
Cdlew arnia metali przysposabia odlewy z nowego srebra, 
m osiądzu, miedzi i t. p., podług w łasnych i dostarczonych 
wzorów, nadto wyrabia 1 rbryka potrzeby do okuć budo­
wlanych, jak: klamki, szyldy ! t. p. na zam ówienia w naj­

krótszym czasie, po cenach niższych niż zagraniczne.

W borna ukośó. Wysoka zdrowotność. 
L E  M  N I S K I E .

Piwa nasze nie ustępują tak  pod w g ędem  czystości wyroi u. jako 
też wybornego sm aku naipierwszym ..-rko.r. :,a granicznym. W ysyła 

ka na prowincję szybko i dokładnie.
Oiistpwa 1 v Krakowie bezpłatnie do domu

H o T > r e z e n t e i o ] a >  A n r o w w r u
w Krakowie, przy ul ey Jagiellońskiej 5, obrk łn;ifni.

a f i e w i u i s s g

I Pierwszy krakowski zakład S

f i k

Podejmujemy się wb?,. I Pokrycia meblowe z fa-
kich urządzeń o p a rta  ( 1 l-SE krajowych i zagra-
mentów od najwykwin- A nicz,.y°b Wielbi wyD.ii
tu h jszy c h  do a .o ł n l e  mecil b tir.buscw ytn  ■
skrom nych umpblowań, ‘ pi‘ Twszęt Krajowej i. -
również przyjmuje się * bryki w Wiśniczu, wybi-
wszelkie zamewitnia. i reparacj czme ty 'ko nas a skład z ł .  
na roboty s to la r s tń ,  tap icen k i W szelkie wyroby mebli giętych wy 

i tokarskie I p łatanych  fabrykacji tutejszej.
Przez powiększenie obecnej wystawy, składającej się z parteru i 

Dierwszcgo piętra, mamy auży wybór mobli i u ireblow ań zu p ełjit 
wykończanych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy, ua czas o z e  ' czony 
dostarczone byc mogą.

L& dokładne wykonanie nd iie la  się gwarancyę.

t U e s i y  : ' - f j r t s y s t ę p i a . © . .
Ciesząc Bię |u i  dofąd bcznem i r.znaniami ze strony Szauowo i 

Publiczności, | olecainy się i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Pnbli 
czność poprze nasze usiJowauia.
749 JS£B ,T*3T & ,C i

N ajw yborniejsze

Cukry deserowe,
które przez Szan. Odbiorców za 
najlepsze uznane zostaiy, za ‘/i 

kilo m ieszanych złr. 1’20.
'/j kilo CiK-ao proszlrow : ne_w 
puszkach M aszauycn po złr. 1'50. 
'/2 kilo C zekolady d o sk o n a ie j 
po S0, i 0 ct. i wyżei. */2 kilo 
k a rm e lk ó w  m ie sz an y c h  pc 75 ct. 

poleca

Krajowa fabryka 
WYROBÓW TKACKICH

W B : GONETA
W  K O K C Z Y K IE , p. lo co , 
159 poleca 7 47

znane jako  najlepsze

czyGto lniana płótua koi 
czyńskie

na koszulf, prześcieradła bez 
E w  u wszelkiej szerokości od 
grubych do najcieńszych, dy­
m y ua opodnite , poszwy itp., 
ręczniki zwykle i do nacie­
rania, chustk i do nosa g ru b ­
sze i cienkie webowre, dreli­
chy na liberje i m aterace, p łó ­
tn a  żaglowe, ubrusy, serwc 
ty, ścierki, p łó tna grube pół- 
bieione itp. wyroby w najle­

pszym  gatunku . 
Oenuiki i próbki żądanych 

gatunków g ratis i franco !

właśc. parow ej fabryki czektilady
Lwów, ul Kopernika I. 3.

(■ puiouu Bwoje niżej ■Wymienione binre przyjęciu: u
r .r a s ó w : J l .  G rodzL u 1. 5U  ę
! t  Lwów: ilil. Ja g ie llo ń b k a  1. 9. D
W Przemyśl: U l. D o o ro m ilsk a  ' . 7 3 .  S
H  Stryj I ły n e ir  1. .20, M. TTnldmiinii.

Dronobycz: l ty u c k  i .  16, Ito sen sc lie iii. r,
^ bom bor: I ty n c k  1 . b l ,  T». F r ic d m a u u . il
f  Aarosław: R T odzka w z ab u d o w a n iu  po r / t .  A. s t n t t c r .
o d zeszó w  R y n e k , A . f fc in b e rg
t| 1 T arnów : U l. l ie lk ie  schody 1. 7-, Cli. M ay e r.
P  Bieisko B iała: B lc ie b s t r a s s ;  1. 32, M. P a p e rle .
^  Z uszanow aniem  f

SS h e c k e r  &  V a t e r n a c b t .  {

Majątki ziemskie
m niejsze lub większe, w różnych 
stronach  G a lic j i  i B u k o w in y , 
poleca do kupna, sprzedaży 1 
4 10 i dzierżaw) 2lt68

lstdiejacv od r 1874 w Krakowie

M A G A Z Y N  M E B G I
W i e l A i  Y v y b ó r .  C e n y  p r z y s t ę p n e .

L ^ J IK A  W I E Ć Z Ó i K j ą p K f G O
W  K R A K O W IE ,

przy ulicy F^rjahskiej, 1,28, dom JO, Księcia Lubuiuiiskiego.

Podejm uje się także wszelkich robót dekoracyjnych, ta- 
picerskich, oraz tapetowania pokojów.

NAJNOWSZE ŻURNALE.
Ręcząc za gustow ne i sum ienne  wykonanie, pozostaję 

z wysokim szacunkiem

L e o n  W ieczo rko w sk i.

A g e n c ja  h a n d lo w o  p rz em y sło ­
w a  w u L w o w ie , u l .  P a ń s k a  1 S- 

Poszukuje się znaczniejszych 
drzew ostanów . -— Dostai Jiza ma­
szyny z pi rw szorzędnycb fabryk 
ao  przem ysłu i rolnictwa.

N a j v ' ię l ( s z y  w y b ó r  ir a s z y n  d o  s z y c i a
Singe ra  roczno  od 2h do 48 Zlr.  

„ nożne „ BO „ 65 „
SU g o t ó w k ą  1 0 t a n i e j .  -= ^A i

mogące służyć na świeże 
powietrze lub na stałe do 
zamieszkania, każe. :go czasu 
do wynajeem w Podgórzu  
pod L, 43T ul- Krzemionki. 
Osoby słabowite mogą zna- 
leść n a  żądanie s ta ranną  

opiekę. 3bS l 3

W  KRAKOW IE,

magazyn ul. Florjańska 2 (Hotel Drezdeński], labr. u l, P ljarska u  19
poleca swój obficie zaopatrzony magazyn ram lustrowyeh 
z konsolami, listew, karniszów, żyrandoli, świeczników, 
filarów, podstaw stylowych t. p. rozmaitych fasonów 
i wielkośoi, od najskromniejszych d > naj wykwintniej1 zych, 

według wybranych modtli 
Również podejmuje się i wykonuje z wszelką dokla 

dnośoią roboty kuśoielne, ornamentowania, slooecia sal, 
ppariamentów i naprawia jak  najdoaladLiej antyki.

Z poważaniem

m e c h a i . i k  i  s p e c y a l i s t a

L w ó v /  j K r a k ó w
H o t e l  Ż o r z a  j R y n e k  2  5.

Fabryka farb i główcie biu, o w Aussig
miejsce założenia: N E U C H A ri koło L I P S E A .

F  i i i  a : WIEDEŃ III, H auptstrasse  Nr 88, BU­
DAPESZT, Nemet uteza Nr. 10. 218 10 JO 

Pil ja w KRAKOW IE, ul. Z lalona Nr. 7

i w szelkie g a rn itu ry  ubrań , ws 
dług najnow szych fasonów  i i  m a­
teriału  najlepszego w ykonuje p ą  

cenach um iarkow anych
Jan Radomski, Lwów, 

ulica W ałowa Nr. 21. 
T a iu że  m u n d u ry  sokolsk ie .

Wjiż^e na sazor» wiosenny ł letni 10 m edM  zasiągi 12 dyplomów uznania
za niezrównane wyrob7 

i s o s m e c j o z n e  i  t o a l e t o w a

l V £ ^ . C 3 - r ^ 0 3 ^ "  [ i kj  ^ L .
skóra su ch a , szorstka i zgruU°ł: p o i  opływ om  ŁIAGNOLlNf 
staje się mięLką i deli'’.atną, MAGI10LINA nsuw a czerwoność 
nosa, policzku .v i rąk. Cena tego znakom itego środka 1  zlr. 50 ct.

0 L 3 J E K  T A N I N O T 7  Y ,
oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza w łosy do porostu, F la ­

konik 50 ct, _______________

Posiadacze kilku medali i składów we wszystkich"] 
stolicach w Europie. FASRYKA R i t ? !  KCfŁÓ'Y 1TAZ OOLATAifillA ŻŁ1A2A  I METALU li

pod firmą l
Griówny hkład dla Galicji:

w Krakowie k | | f 
E c : ^  i  n a M i ę ^ z y

zakład ubicrn -.if

POMADA CHINCWA,
wzm aema cebulki w łosow e i zapobiega w ypadanir w łorów  

Flakon 80 ct. ______

W O D A  s n irykonywa:
Kotły pa-ova. — Maszyny 
parowe. — Narzędzia rok- 
nSczo. — Narzędzia w;or- 
trricze systemu kanadyj­
skiego. — Ponpy v/szel- 
kiego rodzaju do wody 
i do innych płynów. — 
Rezerwoary. — Odlewy bu­
dowlane. — Części tran s­
misyjne 9ysiema „Sel- 
Iers“ . — Młyny. — T arta ­
ki.— G o ra n ie . — Kroch­

malnia.

do zmywania w łosów , zppobiegu tworzeniu się łupie_u, ożywia, 
utrw ala barw ę i połysk. — Flakon 80 ct.

P R I L A P T ł N A
nadaje brodzie miękkość i naturalny  połysk. — Cena 50 ct.

O L E J E K  C H L N O - T A K I N O F f
działa znakom ;cie n a  cebulki włobowe i na  poroai^w łosow . Już 
po użyciu jednej flaszki ,nożna spoatr„ed2 porost. Najlepsze pre- 
zerv atyw a Jrzeciw \cyn: lan iu  w łosów i tw orzerfu  się łupieży. — 

Cena 1 złr. 20 ct. __________________

E sencja u ię to w a  rlo p łu iżaria  ust,
opróez przyjem nego orzeźwi łjącego sm aku i zapachu ba id zo  ko 

rzystkie w pływ a na  dziąsła  i zęby. — F lakon 50 ct.

mOSZiliE ROSLIlflfO-ALKAIiICZFY
do c zy szczen ia  zębów ,

Usuwa kam ień , kwasy, które sp rm .adzają  ból i cnchniem e 
zębów. — Pudełko 30 i 60 ent

JAN IENATOWIGZ
we L w o w ie : sk lepy w la s u e iu l i e u  K o p e rn ik a  1. 3 , tG. H a l i ­
c k a  rd t B o im dw ; w  K r-ak o w ie  S u k ie n n ic e  2; w  C zerniow - 

eiicli R y n e k  2. 2001 I

"W K rakow ie , R / n e k  1.  o U  W  ^
Z  p ro w in c ji uskutecznia się o d w ro tn y  p o c ztą  o e z a o - 

liczenia p r o w izji. ' i W i
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K U B J E H  P O L S K I

■8=1
cd
Urn

Nowenna najskuteczniejsza dc Najniższej llllarji Panny Nieustającej Pomocy Ńajśw. P. Nieustającej Pomocy)
przez 0. Bernarda ŁuPi3ńsk:eno, "/ 0J cz°ir?!m Sô >rerwy7aniua Nckłarifrr księgarni katolickiej Dra Władysława Miłkowskiego w Krakcw:e.

Cena egzemplarza k a r to u o w s in c g o  25 c e n tó w ,  zaś w b a r d z o  o z d o b n e j  o p r a w ie  w płótno angielskie ze złoceniami i brzegami złoconemi 45 c e n tó w .
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D R O B N E  C G I  iO S Z E N I A  .
Od w y ra z u  z w y k  yra  d ru k ie m  
*  o t., t łm ty in  d i-ukiem. po ó  c t . ,  
M in im um  je n y  o g ło szeń  * 5  c t .

Do Pp. kupców. C hłopiej lat 
13 z dobrego dom u. poszum ije 

T m ktyk i ™ lianalu  korzennym. 
W iaajm oae  w A dm inistracji »Ku- 
rjera Polsk.< w Krakowie.

W yuczam b u c ja lte rji podwój lej 
listownie. W arunk i przystę­

pne. Łaskawe oferty sub 100 w 
Adm in. >Kurjera Polsk  w K ra- 
kuwie. 141 4 ?

Gdy mi t rze b a  insc rować ŵ dzien­
n i1 ach lwowskich i ir.nych 

krajow ych lub w zagranicznych, 
to załatw iam  zawsze n: jianiej 
przez Centra lne  biuru uyłuszeń, 
Lwów, uiiea ttopernIŁa II. 203

Nauk! Kroju podług n a jp rak ty ­
czniejszego i nahatw iejszego 

Bystemu w ied eń s^eg o : sukien,
okryć, żskietek, ro tu n d  i t. d. 
oraz wszelkich ubiorków  dziecin­
nych, wyuczam  z ..szelką dok ła­
dnością. Uczennice zamiejscowe 
znajdf a m nie um ieszczenie i o- 
pieke. Zarazem  w ykonyw am  wszel­
kiego rodzaju roboty  w zakres 
to ale ty  dam skiej wchodzące. Ł- 
J itk iewiuzowa r  K rakow ie, ul. 
W lślna 1. 4, I  piętro,

Ekonom kaw aler 47 la t liczący, 
posiadający ch lubne św iade­

ctw a z pobtępowych gospodarstw  
ztąd  i z zagianicv, poszukuje za 
um iarkov.anem  w ynagiodzem em  
posady. Ad.es: Ekonom poste- 
™st. Myślenice. 149 1 3

h c a ż n e  dla wszystk ich! Doota 
m ożna w han d lu  K. Krzy- 

sztoTowicza, Linia A— B w Kra­
kowie. N ajlepszy środek przeciw 
niestracen u formy w u brani u. 
8 0 1 8 0  ram ienników  (wieszadeł; 
do w ieszania garderoby  dla Pań 
i Panów , które sprzed yje tylko 
po. 10 ct.  s z tuka l  W iejjsM łą są 
najnow szego fa„onu, różnego fo r­
m atu , lak  na fu tra, palta , su r­
du ty , jako też  na ubr.m ia d am ­
skie. 47 b ?

Potrzeba chłopca do roznoszenia 
gazet wiadomość w e rcp ed y jji 

> K u r jera Polskiego w Kraków.e.

Cen tra lne  Biuro spraw unków  dla 
prov ikicyi. Lwów Kopernika U . 

poś -edniczy w zakupie wszelkich 
•owarów, wysyła tylko za zaliczką 
i p, beza 5°/0 prowizji. 2031

P oszukuje się zddnego  kopisty
do zaicladu fotogrrfiuznegc. 

Bliższa wiadomość w R tJi.ko ji 
= K u rie ra  Polskiego we Lwowie 
pod lit. R. M. 2072 3 7

S Z C Z A W N I C A .  |
^  Zakład górny ma jeszcze do wy- ^  
§§ dzierżawienia kilka sklepów w 3a- 0  
§§) zarze- Do jednego ze sklepów d o - || 
ś§) łącza koncesję na sprzedaż t y t o -  @  

niów i cygar. @
©  Poszukiwanym jest  też przedsiębiorca do utrzy- ^  
^  m ania  r n i l ó w  lub o s io łk ó w  dla wygody guśc. ^  

kąpieluwych. 335 I 4

Odznaczony na wystawia  budowlanej
w reku 1092 we Lwowie. M

O trzym ałem  oprócz m edali zaszczytne 
uznanie,  t o / j e s t  najw yższą nagrodę za 

róbm y

blacharsko - dekoracyjne 
i pokrywanie dachów.

Polecam  się przeto Wi T>. ° .  Architektom, T .zedsiębiorconi, ró­
wnież włajoiuielom  domów, iż

podejm uję  się t a t ż e  ropereoyj s ta ry c d  daoliósr, prze- 
k r y j  w a d l iw y c h  robo t ,  u rząd zam  dzw onki e lek try -  
ozEe, tfalefmy, w odociągi po p rzy s tęp n y ch  oenaoh.

iłarijsław ftosiriarski
K r a l s ó w ,  1 E 5 . y a . e I i ;  g ł ó w n y  2 4 .

Telefon Nr. 22 354 1 ?

Wiktor Czaplicki, jubiler
K r a k ó w ,  u l .  I ? l o r J ł*. ó .n '- Ł a .  1 .  2 5 ,

w  2 . S. ^  2 
S F S

. 3

P- £  *  K

£ . 3 “  pa E ” i> E .5» T3 ot o a - - * -  «2 .m n  2  a £>
(5-3-3 0
OJ - •  CD q r̂ -f11 T O 3  “ Og! CD a — 2IV I I CD 1 CD

w y d a w a n e  n a k ła d e m

Ł Ć Z SF A  B L m S S K .T B e O .
1. Broń niew ieścia , kom. w 1 akcie z n em eck. 3 1 < t
2 Ze pos w olen iem  łaskaw e pani I kom w 1 

akcie z francusk. (Labich^) ...................  40 „
3 Łapka ne, m yszy, kom w l akcie z franc 30 „
4 Pa-dja p ik iety , kom. w 1 akcie z fr (Fournier) 40 „
5 Takie w szystk ie , kom. w 1 akcie z franc, 30 „
6 Monogram, kroto hwila w 1 akcie Antoniego 

S ie m a s z k i ................................................................40 „
7. TT dok to ra ,  fraszka scen w 1 akcie Wkid.

br. K oziebrodzkirgo.....................................  40 „
8 . P ro m y k  słonoa, kom. w 1 akcie F ranc;szka 

D om nika....................................................................40 „
9. Kartka w yoięta, kom 1 akcie M. Dzikov> 

sk ie g o -C h a m s k ie g o .............................................40 „
10. Jam  bogaty , drobiazg dram w 1 akoie W h d

Maleszewskiego  ....................................40 „
11 M e  dojechali, kom w 1 akcie Si Graybnera 10 „
12. Przestroga oiooi Zoni, drobnostka dram. w 1

akcie, wierszem, Wtad. Sabow skiego . . 40 „
13 W igilja św. Andrzeja , sztuka ludowa w 1 

Efezie Fr. Domnika, z muzyką M Świerzyó
s k i o g o ....................................................... 1 z}r -  „

Pod prasą:
1<- Bonnd prezesem .

Do nahyci i we wszystkich znac miejmy cli księ
garniach kr.'i. i zagrinicz. luh wprost u Wydawcy, 

Kraków, ul. Karmelicka 15, I piętro.
■"X

Zakład z d r o j o w o - k ^ p i e l o i y
ro zp o c ią ł czerpanie i  rozsy łk ę  w ód. 

Ceny zniżone.
Zgłoszenia zełatwia.

|S 3  l 3 Dyrekcja.
>:sVe>!e!« i!ye(eV e!< iT in o :* :! ) ,*

• •

NA SEZON WIOSENNY i LETNI.
»

Skład fabryczny 
SDKNA, KCETÓW, KAMflARNÓS

i szewiotów,
kamizelek t e ™  i jsd^abujcli,

M a t e r je  na m u n d u r y  w o j s k o w e ,  urzę  
d o w e ,  do konne;  j a z d y  i I ibery;ne.  
M at er je  na d a m sk ie  okrycia  i P r z y ­

b o r y  k ra wie ck ie .  222 to ?

FRANCISZEK CIJZYOiO
K retó w , S u k ien n ice 2?

WA SEZON WIOSENNY i LETNI.

m

ssH 9

•S m 2

&T  W ain e  d la potrv.eb’ijących.
N- CŁ K fJQ K CL,Jap

te  b § . a 3 i l o  ^S<® h-, 5 P*
"Ą  ̂  _ g  cT ^

2  o  c Serc ’ i—ą
SB5

—n. g |«i-V JTB■uq g m

H ?,.£ ~  E2. y a
o S p  n «k, •. • (CT" fs H"*1 ÓT-JKr* S ?<. p. - 9° fr—«. g Jj -c a  £ bzi

,CD trr ^ 'TT O O.*-' o < rt w N-
B g ą o > ę  e=»

a «  %  o ~ “

cp P cp <

J a n .  b a n i t y  E r - i i . o h c :  o r .
prak tyczny  bandażysts oraz dostawca bandaży dla Kasy Chorych 

m iasta  K rakowa Plac  Marjacki Nr. 3. 333 5 20

W iedeM i m aszyn abraf
poleca L

gotowe sukienki i płaszczyki 
dla dziewcyęt 

Ubrania dla cnłopcow 
Trykoty, kapotki i płaszczyki 

d 'a  dzied.
Bluzy dla ciam

I Flac Domłnikafióki 1.2, w Frakowie.

Fal-ryka tuteŁ cygaretowych I iocebek napierowych 
„BT O R I  H f

t a n , w n !  e j  F .  H Z C T H I T E  " W  I C Z

W  KRAKOW IE,
poleca palącym: Tutki cygaretowe z bibułki franc. „LE 
H0UBL0N“ ,,L& Houbltm11 istnieje w handlu  od wielu lat, 
a liczne zachwalania tu tek  cygaret. innego wyromi, nie 
zdołały zachwiać słavvv „Le Houblon“ już *:az wyrobionej 
i ustalonej. F abryka  tutek „N0PIS“ używa tylko tę b i­
bułkę, a przy zaknpnie należy żądać wyraźnie .,'Tutki le 

Houblon" Fabryki „N0R'S“ .
Do nabycia w handlach i trafikach, t a l  sam n na prowincji.
Biorącym naraz 5 tysięcy tu o k ,  t. j. za (j złr., posyła się 

oplatn ie i nie lijzy  opakowania. D la Pp. kupców i Łrafikantów 
korzystne w arunki.

Zam ówienia pocztowe wysyła się odw rotnie. D la bioiących 
w większej ilości, oraz d la  K ółek rolniczych odpowiedni rabat.

Pp aptekarzom, kuDcom i cnkieri ik .m  poleca się torebki 
papierowe. 23(1 4 52

O dznaczona sm brnyir ined ilein  zasługi na wysławię przyro- 
Jniczo-lekarskiej’ w KraLowie w r. 1881, w Marburgu '8713, 
tudzież lneJalein państw ow ym  na wystawie w Kiakuwie 18S7 r.

■ i
POD

K O R O N A 11

w Krakowie, w Rynku głównym 1.22, naprzeciw Ratusza,
pozostająca pod zarządem

JÓZEFA SIECZKOWSKIEGO, magistra farmacji
poleca

Perfum y francuskie i angielskie, wodę kolońską ory­
ginalną i wvrobu własnego.

J a k o  n o w o ś ć :  W odę kolońską kwiatową z za­
pachem  fiołkowym, konwatjowym i bzowym wyrobu 
Józefa Sieczkowskiego. Nadto różne mydła, pudry, 
oryginalne i własnego wyrobu i inne środki toale­
towe Ccgnac leczniczy, prawdziwy francuski, kro- 
wiankę Dra Haya, zawsze świeżą Wody mineralne.

A N A S T A Z Y  H O L I K
Z E G A R M I S T R Z

- w  K r a k o w ł , 3 ,  p r z y  W l c y  H ^ e w i l Ł i e j  N t . 7
poleca Szanownej P . T  Publiczności swój

Skład Zegarów i Zegarków wszelkiego rodzaju
z najlepszymi fabryk szwajcarskich i francuskich.

Ceny zegarków : złotych od zlr. 25 d r  300, siebrnych od złr. 8 do 50, 
niklow ych od zlr. 5 do 20.

EffST P L t Z Y . 7 1 i r . T E  Z A M I A N Y .  T t S  318 2 52

Szkatdłki grające aelodje polskie, mjstosiwniejsz^ ua podarunki, znajdrją sle na składzie
W szelkie napraw y w ykonuje dokładnie i za poręczeniem, Gony najprzystępniejsze, rzetelna ob­

sługa, ścisie do trzym anie  term inu  oznaczonego przy powierzaniu m u roboty.
3 * ' '

N niejsżem mam  zaszczyt zawiadomić P. T. Publicznuść, że otworzyłem

H S k ł ć i d  m a t e r j a ł ó w  a p t e c z n y c h
' l w Krakowie, przy u'. Karmelickiej L 16,
S  a zaopatrzywszy takov'y w wszelkie środki lpcznicze, krajowe i zagraniczne? u  
g  jako  to: o p a t r u n k i  ^ l i l r a r g i c z u e ,  w i n a  l e c z n ic z e  i  k o n i a k 1, p r z y k o r y  

t o a l e t o w e ,  t j .  r a y d i a ,  u e r f r m e r j e  i  p n d r y ,  w o d y  m i n e r a l n e ,  w o d ę  * *  
so d o w ą  itp. — z d n i e m  d z is i e j s z y m  mój skład apteczny no usługi P . T  
Publiczności oddaję.

Cl Zygmunt Wilczyński,
W  3pil 1 5 m a g l u t e r

; x x x * * * n n n M n

C. k . W te r p r z y w .

P i e r w  s  z £», o  ' p o l o K a

F A B I I Y K A  M A R M O R Y T U
(dachówki, kafle, aomniki, płyty, posadzki itp)

w Krakowie, Zwierzyniec 1. a-O,
\Ą lcca d a c h ó w k i  o g n i o t r w a ł e ,  absolutnie nieprzemakalne, z masy potenfcowanei ,,M a r­
ino r l t c m 1 zwonej. Jak  równisż przyjmuje wszelkie obsfalunki wchodzące w zakre 

kamieniarski — Próby na żądanie wysila plą bezpłatnie. 18 20 h(i

n  Odziiafzona srebrnym medalom przez c. k. Ministerstwo bandla na wystawie buduw koej lwow­
skiej i nagrodą I na wysławię konkursowej z r, 1889 w Krakowie

Pierwsza kraki wsKa
%  ^ > e >  t a l o r y ^ a
1 w yrobów  a rty sty czn o -sln la rsk ich , 

b u d o w la n p h  1 p a r te r ó w  
K A R O  :L- A  O T T A

w  ' S r  ? K o w l e ,  u l .  Y l p . J '" Y Ó r ,  1 . l O ,
w y ra b ia  p rz y  po uocy n a jle p sz y c h  sy s tem ó w  m aszy n  p iro w y c li i w zorow o  iirzą ilzo n e ; 
su s z a rn i d rz e w n e j z o łn a iiy c h  m a te r ja ló w  w y su sz o u ju li, w sz.eh ie  w y ro b y  a r ty s ty e z u o -  
m eb lo w c , k o śe łe lu c  ł  b u d o w la n e  uraz r e p e r a c je  a n ty k ó w , ro b o ty  iu k ru s to w a n u  i w y ­
s ta w ; sk lep o w e . Posiada r.a składzie wielki wybór fo rn le ró w  d esen io w y ch , p a rk ie tó w  
oraz d esek  (L a u b se g e n b o lz ) . Zam ówienia wykonuje na czas oznaczony, ja!; najstaranniej, 
ono e Ł T t i l a e i e o  w o . c  ltfl h‘2B009

Parowa fabryka waty (i opatrnnfców)
M. L. DOBROWOLSKIEGO

i
w  F ow ej-W si p. Łobaów

poleca
P T. Psuom K upcom, Krawcom, Kuśnierzom, C 'apnikom,. lam o m  Krawctymom 

i GuSpodynioui, na kołdry, podszewki i t. p.

wat;ę bawełnianą biaJą i sz»rą niskiej o ną 
oraz m o c n ą ,  w s i i t ę  w e Ł n l a n s i

w arkuszach 2 metrowych ważących 1j, luo 1/.! kilogr. Dla Panów Zegarm strzów i J u ­
bilerów przyrsądzr dowolnie barwioną watę bawełnianą 1314 12 52

P rób k i i  cen y  p rzesy ła  n a  żądanie op łacone

O B T 7 T / Y I B
raędkie, dam skie i  dziecinne, z naj 

lepszych a .lgi.eldlack, francazkicłL 

i k n jo w y c L  materjalów,
dokładnie wykonane, e le­
gancki fason, um iarko­
wane ceny, w ioiki 
w ybór, u o le c a :
299 3 10

! Specjalność! 
Obawie dla Pan

sposób angielski po mę­
sku, trzewiki „Lawn Tenis", 

buty do ■wyścigów z ;r&ngielsitiemi 
tylpami Buty wojskowe podług naj 

nowszego przepisu wielki  wybór os tróg  naj­
nowszego systemu. Prawidła,  lakier do bucików Non 
il d eG uiche  . Zamówienia z prowincji odwrotną pocztą

M H H W B
I

RESTAURACJA

I S b o
w Krakowie,

W: to te ln  „pod RÓŻ4“ . 
Obiat] za 1 złr.

N iedziela  l  9 K w ietnia .
. ( Pomidorowa.
11 ' Consommć 1'iil-nu-tent.

Eosól, kluski francuzkie.

C m let z szpinakiem . 
M akaron 2 la M ilanaise. 
śz t. mię3a, sos szczawiowy.

Ro^b&euf.
Cielęca z jarzy n ą  
Bef 2 la stragouow .

S ew trynki pączuwe. 
P raźucha z słonina.

Osoba licząca lal 21
inteligentna, poszusuje  p o ­
sady buchalterki lub kasjerki 
do sklepów lab zakładów. 
Pierwszeństwo mnją miejsca 
na wyjazd. Bliższa w ia d o ­
mość w Adinin. „Kurj. P o l ‘:. 
sol w Krakowie. i ,-j

Pierśoionki zaręczyno- •
•  we, obrączki ślubne, sre- •  

bro stołowe, koirplet-ru i
•  wyprawy w kasetkach j 

oraz wszelką b;żuterję J
ze srebra i złota •  

8  poleca 8

? JAM lAfiZYNA :
8  L " *  Wr, 2010 8
•  P lac Mur aoki. 8  
■l

D L A  C H O R Y C H  
i rekonwalescentów

poleca swo)e

sta re  k n r a c p e  win i
uzyste i naturalne ,  jn k  tokaj, 

uiaślacz w butelkach po zlr. i -50, 
2, 3, 4, 5, 0, 7 i 12. Zam ówienia 
uskutecznia odw rotną poczta, na, 

mniejsza przesyłka 2 butelki.

ókład w ii Jiina p i i i m
w  B o c ł i a

M a j ą t k u
zismokiegc przy kom unikacji z 
dobrr. źifemia. z la d rw S  domem
dobrym i budynkam i, pożądany 
jes t z kawałkiem  lasu, może być 
i w górach, w cenie od 60 do 
100.Obu zlr. poszukuje się zaraz 

do kupna. 303 1 ó

D z ie rż a w a
od 150 dc 300 m orgów z dobra, 
ziemią, tą a a n r  przy kom unikacji, 
z dobrym i budynkam i, je s t zaraz 
potrzebna. Ofer?y z opisem do­
k ładnym  proszę nadesłać L. Kra 
suski,  Mały Rynek, Nr 6 Kraków.

" B a r  ct 55-0

Korzystny interes
W  K R  A K  J  W I E

poszukuje rzelelnego w spól­
nika zkaoita łem  50C0-8CC0 
złr. Oferty w adni „Kur. 
Fol.“ w Krakowie, pod lite­
rami 3 3 .  ZC.. L U  - a

5 klg; f ra n c o .
Kata^orów? 160
Szparagów 3'50
Pomidorów 2‘70
Grochu 2'80

t poleca 356*1” d

^dw srd K aczorow ski
T R J r r s s T .

Stanisław CZARHUCHJiAfSKI, krawiec męzki, ul. Fiar-aliska ilr. 33, Kraków,
Rok założenia 1867. W ykonywa ubrania podług najświeższej mody, po najniższych cenach 

Poleca również magazyr u t^ a r gotowyełi oraz k o rty  na sezon wiosenny i letni, kiajowo
i  zegreniozne.

/ 1aysa, mitoliy I ndiktar; Dr. lizał Orłr.yaM. Drab Wł. L. Arazyny i SpAłkl, pad zarzadam la n a  Gadawskleoo.


